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D Z I S I E J S Z A  U R O C Z Y S T O Ś Ć .
Dzień 3ci Maja,  od owćj pamiętnej Ustawy H ałdowej byt w  rożnych kolejach naszyc.li 

Świętem Narodowem. Po rozbiorze Polski, przypominano go w każdej częśc i  rozdartego Iiioie- 
stwa Pogrobowa Reprezentacja militarna, nieśmiertelne LegijoQy nasze, pod Włoskiem iNl«btjub  
Polskie przechowujące uczucia, z każdym dniem trzecim Maja,  nowego życia nabierały. Boha­
terowie w polu walki pomnąc nań i towarzyszący mu upadek, utwierdzali w i e l k i : > klj'  
i : • wtisnem zveiem życia Ojczyzny. Pod jarzmem Moskiewskiem, dzień, ten b j ł  tajemni-
I f.Zit- <l«l ,ona i S n ą  przez nieprzyjaciół wolności, a odbywaną bez przerwy,

bodniach w w ,  &  ^  o - m
pod tyranami Rzymskimi.pod tyranami Rzymskimi. .. , . i„f <<-, ,y,,...;v

Dziś wolni,  wolnego Narodu Obywatele,  me zapomnijmy o dniu,  co pizez lat 40 z jw H
iskrę politycznego życia,  która tak pięknym płomieniem, w nocy 29 Listopada zajaśniała.

Konslytueya 3go Maja,  dzieło na swój czas olbrzymie, miała ważne niedoskonałości, któ­
rych przesady wieku uchylić nic dozwoliły. Twórcy j e j , mądrzy przyjaciele ludzkości, przewi­
dzieli przyszłość i zmiany potrzebne w pewnych okresach zastrzegli. A e p i / c u  .(,/aal i o- 
w a ie i  te przyszłość, plaga Ojczyzny naszej, szalona i najpotworniejsza arystokracją ,  ^ ł r z a t a  
samohibna hydra na wspomnienie,  ze przyjdzie czas, w którym u: o< z js  a Pl ' ’ iiIai
knie ślepota,  dlugicmi zabiegami upowszechniona , upadnie nadzieja upitma »m i .} j _ j,
ro/rvvva ńa  starostw, marnowania skarbu przez tyle wieków. Godni jej Reprezentanci, połyka­
jąc rzu-ane z pogardą Imperatorowej dary ,  czołgali sic do Petersburga i zebrali miecza, na i . 
]\\ •' ' matki Zyskali go ,  wywrócili kamień w ę g i e l n y  odrodzenia, napili się kiwi bia

u m T ,zamonlowali  O j ^ » i  Ś w .« u  hcew K o ś c l o s ^ ,
skonu naszego, s p a d ł a  n a  ich bezbożne głowy. , n;ł n :  c z te idzie-

SCI tac p . / j  pomniała go w /amim . t r y u m f a c h  dozwoli pomyśleć o ustaleniu nowej
f i ojcow dzisietszego pokolenia,  a guj nog  po n j u  nrvi Twn MAi-i i
p o l i t y  c'/.nój b u d o w y ,  zwróci  zapewne  oko na obyw ate l s tw o  twórców Konstytucji  3 g .  Maj.,, ,
ustawami godnemi dziewiętnastego wieku ,  zadziwi Europę.

WIADOMOŚCI K R A J O W E .
— (Nad.) Ofiara na cl 3 M a j a  1831 r. —  D z i e ń  3 Maj" j e s t  
ś w i ę t e m  N a r o d u  P o l s k i e g o ,  u ś w i e t n i ć  go nale-S.y, jeSeJi  m c  
u r o c z y s t y m  o b c h o d e m ,  to p r z y n a p n n . e j  c z y n o m ,  k t ó r y b y  
uliył c i e r p i ą c e j  l u d z k o ś c i ,  d l a c z e g o  P o h k  S u m i e n n y  zawia .

t ł o m i a ,  i ł t  wvszodl '  w i e r s z  p o ś w i ę c o n y  p a m i ą t c e  d n i a  t e g o ,  
J i - rmicoo s e r c u  P o l a k ó w ,  na n o t ę :  u N i e n a w i d z ę  was  p r ó ­
ż n i a k i  n,  u k ł a d u  B r u n o n a  I J f a b i  K i c i ń s k i e g o .  W i e r s z  t e n  
p a t r y o t y c z n v ,  b e z p ł a t n i e  u ł o ż o n y  i o d b i t y  p r z e z  p r a c u j ą ­
c y ch  w D r u k a r n i  S t e r e o t y p o w e j  , s p r z e d a w a ć  s ię  b ę d z i e  we 
w s z y s t k i c h  k a n t o r a c h  k s i ą ż e k  i p i s u .  p e r y o d y c :  n y c h  m i a s t a
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W a r s z s w y ,  i w p ły w  z tąd  wyn ika jący  p r ze zn acz o ny  zostaje  
d la  wieśni aków p raw ego  b rzegu  Wis ły  uchodzących  p rzed  
n i e p r zy j a c i e l e m .  Cena  e xc mp la r za  groszy 10. Ex em -  
p l a r z y  wyb i tych  będz ie  6000.  Z e b ra n e m i  ztąd p ien i ędzmi  
za rządz i  K om i t e t  sk ł a da j ący  się z Swidr . ińskiego Pos ł a  po ­
wiatu  Op oczyńsk i ego  ; B ru n o n a  Hr .  Kic iń sk i ego  , Saniew- 
sk i ego  Fc l i xa  R e d a k to r a  dz i e n n i ka  Pol ak  S u m i e n n y ,  i Gra-  
cyana  I zdebsk i ego D y r e k t o r a  D i u k a m i  S t e r eo typowe j .  
•Spodziewamy s i ę ,  Se s zanowni  Rodacy  , więcej  nad cenę  
oznaczoną ofiarować ze c hc ą ,  dla czego l i sty oddz ie lne ,  
w k tó ry ch  więcej  dający nazwisko swe umie śc i ć  raczą ,  k a ż ­
de m u  Ko lek to rowi  są udz ie lone .  Ko lek lo rnwie  zaś bez  o d ­
t r ącen i a  p r oce n t u  sp r zedażą  t r u d n i ć  się będą .

Rodacy  ! wasi bracia  po t r zebu j ą  pomocy , nie  potrzeba 
was wzywać abyśc i e  im r ę k ę  poda l i ,  dla czego pewni -  
j e s t e ś m y ,  ze im z chęci ą choć ; m a ł y m  da tk i em pośpi e szyć  
r aczyc i e .

W  IAJ)OMOŚCI ZAGRANICZNA.
B E L G IA .  —  Stosown ie do post anowien ia  Rejenta  z d.  151 
Kwi e t .  z f unduszu  Mini s t e r s twa  Sp raw  We w. z l i c z o n o  
su m m ę  60 , 0 0 0  z ł .  na wspa rc ie  ofiar wo jny  , w ładza  zaś 
w An twerp i i  r ozpo rz ądz i ł a  , aby tę  s u m m ę  rozdać  tylko 
po m i ęd zy  m i e s z k a ń có w ,  k tó r zy  w czasie bombardowan ia  
mias t a  najwięcej  uci erpie l i .

I R A N C Y A .  —  Zi P a r y ż a  d .  20  K w i e t n i a . —  Oto jest 
mowa Króla  F r ancu zów ,  miana przy zamknięc iu  t eraźuiej -  
szego pos i edzen iu  I zby  Pa rów i Depu towanych .

((Mości Pa now ie !  —  Osin miesięcy u p ł j  n ę ł o  od chwili 
w k tór e j  p r z y j ą ł e m  t ron w tern zg rom adz en i u  i w waszej  
obecnaśći  ; t ron of i arowany mi p r z ez  n a r ó d ,  k tó r ego  wy 
pano wie  byl i ście o rg a n e m .  Ośm mies i ęcy u p ł y n ę ł o  od 
chwi l i ,  w k tór e j  p r z y s i ą g ł e m  że wiernie  zachowam ustawę 
K on s t y t u c y jn ą  ze zmianami  zaprowadzone p r ze z  pos t ano ­
wienie  7S i e rp u t a  ! 830;  i e  b ędę  r ządz i ł  na mocy praw i wed ług  
p r aw ,  że s tarać się będę o s ł u szn y  wy mia r  sprawiedl iwości  
k a ż d e m u  wed ług  prawa jego,  i i c  b ędę  pos t ępowa ł  we wszy- 
s t k ić in  w j e d y n y m  widoku  szczęścia i c h w a ł y l u d u  F rancuz-  
k i e g o . »

O ś w i a d c z y ł e m  wam wtedy  M o ś r i p a n o w ie , i e  g ł ę boko  
p r ze j ę ty  c a ł ą  ważnością  obowiązków , j ak i e  w k ła d a ł  na 
m n i e  ten ważny a k t ,  m i a ł em  su m ie n n e  p r z e k o n a n i e ,  że 
ich dopełn i ć  pot r af ię ,  o świadczył em wam że z z u p e łn e m  
p r z e k o n a n i e m  p rz y j m u j ę  p rzeds t awioną mi  umowę.

Mi ło  mi jest  powtó rzyć  w a m ,  Ponowie!  te u roczy s t e j  
s ł o w a ,  k tó r e m w y r z e k ł  w dn iu  9  S i e r p n i a ;  gdyż, one są 
l n i c z m ie n u em  p raw id ł e m mojego po s t ępowan ia  i wy razem 
za sa d ,  wedle k tó r ych  niechaj  m n ie  Francy*  i potomność  
sądz i .

( (Posiedzeni e wasze o t w o rz y ł o  się w poś ród  wiŁlkich 
n iebezpi eczeńs tw.  St rasz l iwa walka na rod u  broni ącego 
swoich pr aw,  swobód i wolności  p rzeciw n ie sprawied l iwym 
p rzy w ła s zcz en iom ,  zniweczy ła  sp r ęż yn y  w ładzy ,  k t ó r e  po- 
po t r ze ba  by ło  p rzy  wrócić dla zapewnieni a  p o r zą d ku .  F r a n -  
eyą  *» j e d n e j  chwili  z abezp i eczy ł a  p w a r d y a  Narodowa ,  u tw o­
r zo na  dobrowolni e p r zez  gor l iwość pat ryotyc/ .ną  wszystkich 
ob yw a t e l i ,  u rządzona  p r z ez  w ładzę  r ządową .  Gwardya 
Na rodowa Pa ryska  okazał a się w p i ękn ie js ze j  i l iczniejszej  
j a k  k iedyko lw iek  pos t ac i ,  i of i arowała  nam za r azem sposób j

uspokoj eni a  ana rch i i  wewnę t r zne j  i odparc i a  napaści  ze ­
w n ę t r z n e j ,  jaka by naszej  Na rodowej  n iepod leg łości  z ag ro ­
zić chciała.  Razem z Gw ar d yą  na rodową spaj ało  się na nowo 
dzie lne  wojsko nasze ,  na k tó re  dziś F r a ncy a  z du mą  poglą-  
dać może .  Nigdy pobó r  m ł o d y c h  wojowników naszych  
hie o db y ł  się tak p r ę d k o  i ł a two;  bo t ak  ich zapa ł  pa t ry -  
otyzmu ożywia,  iż za ledwie s t aną  pod na rodow emi  ch o rą ­
gwiami , k t ó r yc h  chwa lebne  kolory tyle nam p rz yp om in a j ą  
pamią t ek  drog ich  o j czyźn i e ,  już się nie dają r ozeznać  od 
we te ranów.  Nigdy wojska F ra n c u s k i e  nie b y ł y  p i ęk n i e j ­
sze,  ka rn i e j s ze ,  i powiem otwarcie ,  nigdy l ep sz ym  jak  dziś 
duchem ożywione  nie by ły .

P r a c e  tćj wielkiej  organi zacyi  nie zwo ln i ł y  d o pe łn i e n i u  
obietnic  ustawy kon s t y tu cy j ne j .  Większa  ich część j u ż  
do p e ł n i o n ą  została  p r zez  pr awa,  k tór eśc ie  Panowie u c h w a ­
lili, a k tó r y m  sankcyą  moje nada ł e m.  T rosk l iw ie  s z e d ł e m  
Mości Panowie za waśzerni p r a c a m i ,  k tó rych zb ió r  będzio  
dowodem świat ł a ,  gorl iwości ,  odwagi ,  p rzekazu j ących  his to- 
ryi epo kę  w k tór e j  te p r ace  do kon ane  zos t a ły ,  F r a n c y a  
nie  z apomni  waszego poświęceni a się ojczyźnie  w chwili  
n i e b e z p i e cz n e j , a ja zachowam na zawsze pamięć  pomocy ,  
j aką  zua l ae ł em w was Mości Panowie ,  wtedy ,  k iedy p o t r ze ­
by k i a ju  nakaza ły  mi do niej się odwołać .  P r z y s z ł e  p o ­
s i edzen ie ,  main ufność,  będz ie  d o pe łn i a ło  waszego dz i e ł a ,  
zachowując mu  zawsze ch a ra k t e r  tego wie lk i ego wy p ad ku  
Lipców ego,  k Ió ry  zapew nia p r zysz łośc i  p r aw ną  d ■ ogą wsze l ­
k ie  u l ep sz en i a ,  j . k i c b  kra j  oczekiwać  m a  oi - awo,  i k t ó r y  
od łącza  na zawszfo losy F rnncy i  od dynas ly i  wyłączone j  
wolą narodu .

Po wz ru sze n iu  ciała spó ł ecz eń sk i ego  t r u dn ą  by ło  r z e ­
czą n ie  doświadczyć j ak i rgo  nowego p r ze s i l e n i a ,  p r z e b y ­
l i śmy bardzo  t r u d ne  w czasie t rwani a  w a s z e g o  pos i edzenia ;  
lecz dzięki  c iąg łym us i łowan iom waszym dla wsparcia  ino.  
ich s t a r a l i ,  dz ięki  dz i e lnem u  p rzyw iąza n iu  ca łe j  l udności ,  
jej  pa t ryo tyzm owi  i n i ez m ord ow an e j  gorl iwości  G w a rd y i  
Na r od owe j  i wojsk l i n iow ych ,  p r z e by l i ś m y  j e  szczęś l iwie;  
a jeże l i  nam przychodzi  ża łować zasmucającego n i e p o r z ą d k u ,  
mam y  p rzyna jmn ie j  to p r z e k o n a n i e ,  że p rzyzwolen i e  na rodu  
pokl ask iwało  zamia rom władzy .  P okó j  wewnę t r zny  K ró l e ­
stwa us t al i ł  się s t opniowo,  a si ła Rz ądu  po większa ł a  się w 
miar ę  jak panowan ie  p i awa odzysk iwa ło  swą władzę  i j ak  
us t a l a ło  się bezpi eczeńs two powszechne.  Rząd  mó j  po s t ę ­
pować będzie  sta le  di ogą,  na k tór e j  go t ak  godni e  wspier as  
liście Panowie .

Moi mini s t r owie  ciągle  was za w iadamial i  o naszych dy plo-  
m a tycznych s t osunkach ,  i zna jome  W a m  by ły  okol i czności ,  
k t ó r e  mię sk ł on i ł y  do przeds i ęwzięc i a  u z b ro j -ń  n a d zw y­
cza jnych ;  wra s  ze m n ą  uznal iście t ego  po t r z ebę  i r ównie  
też podzie l ać  ze mn ą  będz i ec i e  s zc ze r e  ż y c z e n i e ,  aby to 
uzb ro j en ie  wkró tce  się już u koń czy ło .  Z a p e w n i e n i a ,  k toro  
odb i e r am zewsząd o spoko jnych  zamiarach mocar s tw z ag r a ­
n i c z ny c h ,  dają mi na dz i e j ę ,  że ich wojska  i nasze wrócą  
wkró tce na s topę poko ju  ; l ecz  d opó k i  zaczęte negocyacy* 
nie nabędą  po t r zebnego  rozwini ęc ia  dozwalaj ącogo t aki ego 
zniżenia  w o j s k ,  postawa F ran cy i  mus i  bydź s i l n ą ,  i m y 
powinniśmy t rwać w p rzeds ięwzię tych ś rodkach ,  aby F ra nc ya  
by ł a  s z an o w an ą ;  bo po kó j  bez p i e czn ym jes t  tylko obo k  
hon p r u .

Nasza pomoc  i p r z ych y l en i e  s ię wie lki ch ,  mocar s tw 
E u r o p y  za p ew n i ł y  n i epodl eg łość  Belgi i  i oddz i e l en i e  j e j



oćł J lo lanJyi .  J e że l im  się nie p r z y c h y l i ł  J o  życzeń  l u j u  
B e lg i j s k i e g o ,  k t ó ry  mi  of i arował  k o ro n ę  dla d rug i ego  sy- 
na , u cz y n i ł em  to w p r zek on an i u  , żc in t ere s*  F ran cy i  i 
samej  Belgii nakaza ły  mi odmówić.  Ale ten na ród  ma 
szczegó lne  p rawo do naszej  p o m o c y ,  i wiele na m  na tein 
z a l e t y ,  aby b y ł  wolnym i szczę ś l iwym.

G dyb y  w czasie n ieobecności  I zb  , n iepr zewidz i ane  
okol i czności  zmus i ł y  mię odwołać  się znowu do w*, 
szej  pa t ryo tycene j  gor l iwości  ,  u czyn ię  to Mości P a n o ­
wie z zu p e łn e /n  zau fan iem.  Poświeciwszy się na za 
ws*e kra jowi  , n i e  będę  s ię waha ł  ponieść wszelk i ej  o- 
f iary dla  ocalenia jego hono ru  lub n i e po d l eg ło ś c i ;  ale mam 
n a d z i e j ę ,  Jc  nasz stan spokojny  usial i  s i ę ,  i j e  zamiast  
szukać  nowych z a s i ł k ó w ,  u j i z e iny  że k r e d y t ,  p r z e m y s ł  
i handel  wrócą  nam wk ró t ce  szczęście,  k tó r e  naród  chciał  
odzyskać  z wolnością , szczęście , k t ó r e  wolność może  t y l ­
ko  wydać za pom ocą  w ładzy  d z i e l n e j ,  s z l a che tne j ,  a za ­
wsze  narodowej .
—  Z a p e w n i a j ą ,  Se Rząd nasz  p r z eds i ęwz ią ł  dzie lne  k r o ­
ki  p r zec iwko  Don {j l iguelowi,  k tóry  na wszelk i e  p r z e ł o ­
żenia  względerń jego pos t ępowan ia  z F r a ncu za m i  zna jdu j ą ­
cymi  s ię w Po r tugal i i  ok azu j e  się g ł uc h ym .

N IE M C Y .  —  Donoszą  z Moguncyi  pod d. 15 Kwietnia;  iż 
nowo zwycięs twa Polaków powiększy ły  tam znacznie  p r z y ­
chylność, dla boha t e r sk i ego  ludu .  Wszyscy  przyj ac ie l e  l u dz ­
kości  nie wątpią t er az ,  iż u k ł ad y  p r zy w ró cą  pokój  na p ó ł ­
nocy i Po lacy  będą  miel i  wolne ustawy.  ( 1 to już ma bydź 
dosyć.  ?!)

P R U S Y ,  —  ź? B e r l in a , cl. 21 K w ie tn ia .  -— Cz terna s tu  
fi ancuzki ch  l ek a r zy  zg ło s i ł o  się do pos ł a  Rossy jsk i ego 
P .  Alopcus  Z p ro ś bą  o udz ie len i e  pa szpo r tów do W a r s z a ­
wy.  T e n  o d e s ł a ł  ich do j en e rn lnego  ch i i u rga  profesor* 
R u s t  na rx a i n cn .  Cz t e r ech  tylko udowodni l i  ż.e są l e k a ­
r z am i  i ot rzymal i  pa szpo r t a .  I nn i  o świadczy l i ,  żc o m e ­
dycyn i e  żadnego nie maj ą wyobrażenia  i tylko umie j ą  p la ­
s t ry  p r z y k ł a d a ć ,  i dla tego i nną  im d rogę  wskazano.  (??) 
—• Belgi jski  J e n e r a ł  Pon t ecoul an t ,  k tó r y  za zmyś lon ym pa 
s z po r t em  p r z y b y ł  tu z F r ancy i  j a ko  f a rb ia rz ,  zos t a ł  o d k r y ­
ty i pod d ozó r  oddany.

P O R T U G A L I A .  —  Z  L ishony d. 13 f iw ie tr iia .  —  Z a ­
mias t  f r e g a ty  i l iniowego o k rę t u ,  k tó rych  się tu spodzi e 
w a u o ,  p r zyb y ł *  ty lko  ko rwet t a  , k tó r a  nowe i us t rukeye  
Konsulowi  F ranc i i zk i emu  p rzy  w iaz ta.  Gdy  tenże ,  j * k z po 
czą tku  mn ie m an o ,  nie o zn acz y ł  t e rminu  do odb io ru  odpo ­
wiedzi na swoje p r z e ł ożen i a ,  • Rząd  Por tugal sk i  nie by f sko 
r y  także z odp o w ie dz i ą , z t ego powodu  p i s a ł  zn ow u  wczo­
r a j  do P.  San  ta r em  , i t e r az  dop i e ro  t e rm in  na 10 nazoa-  
c zono.  Dnia  I I  jeszcze s tanowczej  odpowiedzi  Rząd nie 
d a ł ,  Konsul  udał  się na p o k ł a d  f r egal t y.  Dziś przybi te  
zos t anie  na g i e łdz i e  u r zędowe  u w ia d o m i e n i e ,  w k t ó r em  
ws/ .ystki in w L izboni e  zna jdu j ącym się F r an cu z om  oznaj- 
m i o n e m  b ę d z i e ,  żc wo jenny b ryg  F ra n cu zk i  i inne  w tym 
względzi e p o d o b n e  siatki  od eb ra ł y  rozkaz  wziąść icb n.  
p o k ł a d ,  j e że l i  ma ją  z amia r  do F ran cy i  powróc ić .  R ó ­
wnież  i ci, k t ó r z y  dla in t eresów będą  musiel i  pozost ać ,  U 
w iadomieni  zos taną , iż op i ek ę  nad nimi  rozc i ągnie  Kon 
aul Angie lski ;  F r an cu z i  mimo  tego po robi l i  p rzy  go towa­
n i a  do odjazdu i ba rdzo  wiele t owarów pop akowany  cli w

pogotowiu stoi.  Po  pierwszó} zaraz komtjfti&atiyt Urzę'tfow 
W ej ze s t r ony  F ra n cu zk i eg e  Konsu la  , wysł ano  z tą d  Ku* 
rye r a  do M a d r y tu ;  podobno  z z a py t an i em;  j ak  sob i e  po -  
stąpić.? Odpowiedź  o ile n i e m y  je sz cze  n ie  nas tąp i ła .

S A X 0 N I A .  —  Oto są bl iższe s z cze gó ły  z a s z ł y c h  w Dre*  
źn i e  wypaJków,  p r z ez  naocznego św iadka  skr e ś lo  ne .  To* 
warzy siwo obywa te l sk i e  (’B i i r ge rv e r e in  ) k t ó r e m u  p rz y ­
pisywano n iebezp i eczną  d ą ż n o ś ć , mimo  ro skazów R z ą d u ,  
odbywa ło  swe zg rom adz en i a .  D n ia  10 gwardya  gminna  
a re sz towała  dwóch  jego mów ców ,  kup có w B a r t ho ld y  i 
S c h r a m m ;  pod p o z o r e m ,  iż upowszechni a l i  p i sma b u r z l i ­
we.  Rozgn iewan i  leni  c z ło nk ow ie  Towarzys twa  , udal i  
się dnia 17 po po łud n i u  zbrojno  ( powiększe j  części  s ami  
cz łonkowie  gwardy i  n a r od ow e j )  p r zed  ra tusz ,  u w o ln i l i  a* 
r esztantów ś ród  ok rzyków :  ( (Obywa te l e  do b r o n i !  » w y ­
pędzil i  i pobil i  gwardzis tów gmi nny ch  na s t r aży  b ę dą cy c h  
i odp rowadz i l i  uwo ln ionych  do ich mie szkań .  G u b e r n a ­
tor  stolicy,  j ene r a ł -  po ru c zn ik  Gabl enz ,  u da ł  się z swy m 
adjut anłe in na stary r y n e k ,  chcąc l ud  u s p o k o i ć ,  n ie  s ł u ­
chano g o ,  wyszydzono,  a  nawet  za nim gon iono .  Z ab ę -  
bn iono  na t r w o g ę ;  za łoga  i gwa rdya  gmin na  w y s t ą p i ł y  
pod b r o n i ą ,  pod dowództwem Księcia J a n a ,  Zajęły s t a ry  
r y n e k  i i nne  p u n k t a ,  Lud  s t ał  n i epo  usz.ony mimo p o ­
g r ó ż e k ,  Ks :ąże kaza ł  u d e r z y ć ,  r *niono ki lka o s ó b ,  o k o ­
ło  ‘20 u jęto,  reszta  się r o ze s z ł a .  Bar tho ldego i Sch ram a  
miano odp rowadzi ć  do Konigs s t e in .  Wiec zó r  m i n ą ł  s p o .  
kojni e , te*t r  b y ł  z a m k n i ę ty  i tylko na p r ze dm ieś c iu  
Wi l sdruf f  zg ro ma dz i ł  się znowu l u d ,  k tó ry  j ed nak  r o z ­
p ro szono.  Naza jut r z  snu ło  się jeszcze  mnóztwo  osób po 
ulicach , lec* n ie  by ło  żadnych nowych zajść.  A r e s z t o ­
wano k i l ku  A d w ok a t ów ,  of icerów gwardyi  g m i n n e j ,  m ó ­
wiono o zamia r ze  zd rady  k r a j u ,  wywołan iu  wielu u r z ę ­
d n ik ó w ;  i t. d.  O d k ry to  po k ą l o ą  d r u k a r n i ę  , z k tó r e j  wy.  
chodz i ł y -bu rz l iwe  pisma.  Właściciela  jej a r e sz tow ano ,  po 
gw a ł townym opo rze .  Towarzys two  obywatel sk i e  s k ł a d a  
się v (500 osób,  powiększe j  części  dawnych  cz ło n k ó w  gwa r ­
dyi  n a r o d o w e j ,  k tór a  od r ewolucyi  w Wrześ n iu  częs to  
się ś c i e r a ł a  z nową  gwardyą  g m i n ną  i p r zed  k i l ku  mie s i ą ­
cami z woli r z ądu  zos t a ł a  zwinięta.  G wa rd y a  g m i n n a ,  
j akko lwiek gorl iwa o zachowanie  spoko jnośc i ,  ma ło  już o- 
kazoj e  chęci  dział-inia p r z ec iw k o  obyw a te lom ;  i oua po ­
s t ępowań! -  ni Rządu zn iechęcona .

Dnia 20  Kwietn ia  znowu by ły  ro z r uch y  , znowu a r e s z ­
towano wiele osób.  Obywa te l e  i lud wiejski  stawił  opó r  
niel icznej  gwardyi  gminne j  i woj sku .  Gwardy a  k ro l e sku  
dał a  ki lka s t rza łów , zabito ba rdzo  wiele osób.  W ie lu  
obywatel i  opuśc i ł o  miasto.  Uwięzionych wnocy p r z e w ie ­
ziono do Konigss te in .  Pows t ańcy  żądaj ą i nne j  konstytu* 
cyi , n ie  takiej  j a ką  u łożo no .  M ó w i ą ,  iż Rząd  p r z e n i e ­
sie s ię tymczasowo do L ip sk a .
—  D n i .  2 0  wieczo rem i p r zez  ca ł ą  noc na s t ę pną  s ł y s z a ­
no w Dr eźn i e  S t r z a ł y .  Powstańcy cofnęl i  się do p r z e d ­
mieścia Wi l s d ru f  i w k i l ka  t y s i ę c y  zam kn ę l i  się i zaba­
rykadowal i  w kośc ie le  świę t e j  Anny.  W Ijplku miejscach 
zniszczono b ru k  dla u t rud n i en i a  k«walc' .^yi p r ze eb od u .  
Ściągają wszystko wojsko z okol ic .  Rodzina  Kró l ewska za­
biera się do wyjazdu do Kónigs t ein .  W s p ó ł r e j m t  Książe  
F r y d e r y k  ro zp uś c i ł  gwardyą  g m i n n ą ,  d z i ę ko w a ł  j e j  za u* 
s ł u g i ,  l ecz  o św ia dc z y ł ,  iż j e j  t e r az  użyć nie m o ż e ,  po-
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®iewaf.  k r e w  p ł y n ą ć  m u s i .  N i e  sam to g m i n  , lecz  o b y .  
w a t e l e  p o w s t a l i ,  l i s i c e  Ja n  c hcą c  p r z y w r ó c i ć  s p o k o j n o ś ć  
n a p o m i n a ł  w z b u r z o n y c h ,  r / , u i a n o  na n i e g o  k a m i c n i * m i .  
J e n e r a ł  G a b l e n *  m a ł o  n i c  u l e g ł  p o d  g r a d e m  k a m i e n i .  T u  ; 
w L i p s k u  n a j w i ę k s z a  p a n u j e  t r w o g a .

mów p a try o ty c zn y c h  F ra n c is zka  G r z y m a ły  , m a ją ­
cych  wkrótce w y jśd ź  z d r u k u ,  U m ieszc za m y  z a p o w i e ­
d z ia n ą  w za o n e g d a js zy m  n u m e r z e  p i s m a  naszego  , 
k tó rą  r n ia ł ,d .  2 9  M a rc a  n a  p u b l i c z n c m  zgrom adzen iu  
tv sa l i  pos iedzeń  U niwer.  ja k o  w m ies ięc zn y  obchód  
r e w o lu c j i , odbytem  na  dw a  d n i  p r z e d  z w y c ię z tw a m i  
p o d  JVaw rem  i  D ęb e m -t i ' i e l k  i  (im. P łó d  ten u ta le n ­
tow anego  m ów cy  mile, bez w ą tp ie n ia  od  pow szechno­
ś c i  p r z y ję t y m  będzie.

11 o d a c y ! T r z e c i ą  w tyck  m u r a c b  o b c h o d z i m y  pa -  
m i ą t k ę  w i e k o p o m n e j  r e w o l u c j i  n a s ze j .  R o z m i a r  c z a s u ,  
d o z w o l i w s z y  p r z e s z ł e m u  m i e s i ą c o w i  mi eć  t y l k o  dni  2 S ,  p o ­
z b a w i ł  na s  s p o s o b n o ś c i  u c zc z e n i a  w L u t y m  t ego  wi e lk i e g o  
w d z ie j ac h  n a s z y ch  w y p a d k u .  Al e  p r z y z n a j m y ,  ze  p a m i ę ­
t n e  p o w s t a n i e  n a s z e  w ż a d n y m  z c z t e r e c h  m i e s i ą c o m  g o ­
d n i e j  u c z c z o n e m  m e  b y ł o  j a k  w L u t y m !  Ni e  m i a ł  t< n 
m i e s i ą c  d n i a  2 9 ,  a le  m i a ł  d n i e  1 3 ,  1 6 ,  18,  1 9 ,  2 0 ,  2 4  
i 2 5 ,  d n i e  w i e cz n i e  p a m i ę t n e  w r o c z n i k a c h  n a r o d u  n a s z e -  
g o ,  d n i e  w k t ó r y c h  wa le cz ni  r y c e r z e  nas i  p o d  S t o c z k i e m ,  
Z a k r z e w i a m ,  D o b r e m ,  K a ł u s z y n e m ,  O k u n i e w e i n ,  B i a ł o ł ę ­
k ą  i G e o c h o w e m ,  na zawaze  p a m i ę t n y m  G r o c h o w e r n ,  k r w a ­
w e  w r o g o w i  z a d a ją c  c i o s y ,  n i e ś m i e i  t e l n e m i  o z d ob i l i  się 
l a u r a m i .  O !  t i k  j e s t  z a i s t e !  w ż a d n y m  m i e s i ą c u  nie  b y ł  
t a k  ś w ie t n y  , t ak  w i e l k i  i t a k  u r o c z y s t y  o b c h ó d  r e w o l u ­
c y j n y  j . , k  w L u t y m .  Ni e  s ł a b y  g ł o s  w y m o w y  l u d z k i e j ,  
w t ych  t u  m i t r a c h  n i k n ą c e j ,  o d d a w a ł  c z e ś ć  d n i u ,  k t ó ­
r e g o  p a m i ę ć  w lej i l i wi l i  o b c h o d z i m y :  l ecz  s i lny  o d g ł o s
d z i a ł  m o r d e r c z y c h  w s t r z ą s a j ą c  z i e m i ę  P o l s k ą  i m u r y  tej 
Stol icy,  o d b i ł  s i ę  o n a j o d l e g l e j s z e  k r a i n y  ś wiata,  ro / .n os zą c  
s ł a w ę  W a l e c z n y c h ,  i n a j s k u t e c z n i e j  u c z c i ł  j r a m i ę t n ą  noc  2!) 
L i s t o p a d a :  a k r e w  k u r z ą c a  się  d u m n y c h  w r o g ó w  n aszych  
n a  p o la ch  G r o c h o w s k i c h  , b y ł a  n a j u r o c z y s t s z e i n  c a ł o p a l e ­
n i e m  , n a j d r o ż s z ą  o f i ar ą  na  c z e ś ć  . p i e r w s z e j  chwi l i  p o w s t a ­
n i a  n a r o d o w e g o .

M i e l i ś m y  w ie lk i  t y d z ie ń  na ro d o w y ,  b r z e m i e n n y w a ż n o *  
ś c i ą  z d a r z e ń ;  m i e s i ą c  p r z e s z ł y  b y ł  p r a w d z i w i e  wi e l k i m  
m i e s i ą c e m  n a r o d o w y m ,  o bf i ty m w w i e l k i e  w y p a d k i  w o ­
j e n n e .  D w a  m i e s i ą c e  c z a s u  od o s t a t n i e g o  o b c h o d u ,  j a kż e  
w i e l k ą  s t a n o w i ą  r ó ż n i c ę  w p o ł o ż e n i u  n a s z e m .  W t e n c z a s  
u fn i  w ś w i ę t oś c i  n a s z e j  s p r a w y  i w a l e c z n o ś c i  s z l a c h e t n e g o  
r y c e r s t w a ,  m i e l i ś m y  n a d z i e j ę  o p a rc ia  s i ę  w r o g o m .  W m i e ­
s i ącu  p r z e s z ł y m  ta n a d z i e j a  z i s z c z o n ą  z o s t a ł a .  G r o ź n a  
p o t ę g a  Z a b a ł k a ń s k i e g o  z w y c i ę z c y  r o z t r ą c i ł a  się  o m ę z t w o  
s z c z u p ł y c h  z a s t ę p ó w  p o l s k i c h .  Z a m i a s t  p as ina  n i e d o s t ę ­
p n y c h  g ó r  Rumt- I i i  z n a l a z ł  on t r u d n i e j s z e  do p r z e b y c i a  
p a s m o  p i er s i  w a l e c z n y c h .  Ł a t w o  n a b y t e  l a u r y  pod K u l e -  
w c z a m i  , z w i ę d n i a l y  na  s k r o n i a c h  p o g r o m c y  O K o m a n ó w .  
P o s u w a ł  się n a p r z ó d  o k u p u j ą c  k r o k  k a ż d y  b o l e s n ą  s t r a tą  
s w o i c h  l po t r u p a c h  w ł a s n y c h  z b l i ż y ł  s i ę  n a k o n i e c  pod  
s t o l i c ę  Po l sk i  d l a  t ego t y lk o ,  a b y  s t r a c i ć  t r z e c i ą  c zę ść  w oj ­
s k a  s w o j e g o ;  ; p r z y p a t r z y w s z y  się bl iże j  m u r o m  s t r a s z n e j  
z a w s z e  c i e m i ę z c o m  W - i  sz .w y,  c o f n ąć  się na p o w r ó t  b ez  od

n i es i e n i a  k o r z y ś c i .  Ni e  W i s ł a  lo z r zu c a j ą c a  l o d o w a t e  o-  
k o w y  ( j a k  wódz  n i e p r z y j a c i e l s k i  r o z g ł a s z a ł  ) ,  w s t r z y m a ł a  
j ego  z a p ę d y , ;  n i e  p o r a  r o k u ,  a le  m o c n e  u c z u c i e  s ł a b o ś c i  
i i i  w ł a s n y c h ,  t ak s r o d z e  w ty lu  b i t w a c h  n a d w ą t l o n y c h . . .  
T o ż  to z wy ci ęzc a  r z e c z y w i s t y  (za  j a k i e g o  się w r a p o r t a c h  
wó dz  M o s k i e w s k i  o g ł a s z a )  d o z w o l i ł b y  k i l k u  t y g o d n i  z w y ­
c i ę ż o n y m  na t o ,  a ż e b y  s ię  w z m o c n i l i ,  u r z ą d z i l i ;  s ź c b y  s i ę  
d w a k r o c  g r o ź n i e j s z y m i  stal i  n iż  by l i  p r z e d  z a c zę c i e m  w o j ­
n y ?  . T a k  j e s t  R o d a c y !  w d n i u  d z i s i e j s z y m ,  w chwi l i  t a k  
u r o c z y s t e j ,  god/ . i  się s e r c o m  n a s z y m  r o z r a d o w a ć ;  godz i  
s ię  p u b l i c z n i e  w y z n a ć ,  że j e s t e ś m y  s i l nie j s i  niż  b y l i ś m y  na 
p o c z ą t k u  wal ki :  si lniejsi  i p o d  w z g l ę d e m  w z m o c n i o n y c h  
s z e r e g ó w  w p r a w i o n e g o  j u ż  do b o j u  r y c e r s t w a :  s i l n i e j s i  
j a s i i e m p o j ę c i e m  w i e l k i c h  przeszł ych  omy łek  p o l i t y cz ny ch  
w pow s t a n i u  n a s z e m . . .  s i l n ie j s i  n a k o n i e c  p o s i a d a n i e m  W o  * 
d za  z n i e p o s p o l i t e m i  z d o l n o ś c i a m i ,  n i e z ł o m n ą  wolą  i s p r ę ­
ż y s t o śc i ą  w d z i a ł a n i u ;  W o d z a ,  k t ó r y  c z u j e  c a ł ą  w i e l k o ś ć  
sw eg o p o w o ł a n i a :  a ufa jąc  s i ł o m  m ę ż n e g o  n a r o d u  n i e  c o ­
fnie s i ę  w ś w i e t n y m  z awo d z i e ;  i t en  swoj  z awód  ( n i e p ł o n n e  
m a m  p r z e c z u c i e )  n i eb a  w n ie  ś w i e t n e m i  r o z p o c z n i e  t r y u m ­
fy . . .  N i e c h  s i ę  w i ęc  z a r u m i e n i  ta z b y t  s z c z u p ł a  l iczba r o ­
d a k ó w  , k t ó r a  po  p a m i ę t n y m  d n i u  2t> L u t e g o ,  p o s ł u s z n a  
t y l k o  c h w i l o w y m  w r a ż e n i o m ,  ś m i a ł a  b y ł a  z w ąt p ić  o s p r a ­
wie n a r o d u  i n a g le  w t a k  s t a n o w c z e j  chwi l i ,  s t o l icę  i z i e m i ę  
o j c z y s t ą  o p u ś c i ł a  ; n i e p o m n a  na  to,  że  j eż el i  w o j s k a  n a s z o  
po m o r d e r c z y m  b o j u  c o f n ę ł y  się:  w tej  c hwi l i ,  i n i e p r z y j a ­
c ie l  m o c n o  s ię  c z u ł  o s ł a b i o n y m ,  d a l e k i  od n a d z i e i  z w y c i ę z -  
t wa  k t ó r e  n a m  z b i e g i e m  t y l k o  z d a r z e ń  w d n i u  o w y m  p a ­
m i ę t n y m  z r ą k  się  w y ś l i z n ę ł o .  N i e p o m n i  oni  byl i  i na  to,  
ż e  w w o j na ch  t ak ś w i ę ty ch  , w tak w i e l k i m  celu  r o z p o c z ę ­
t ych  ,  p r z y  t a k i e in  m ę s t w i e  wa lcz ąc ych ,  j e d n a  b i t w a ,  a n a ­
we t  k i l k a ,  losu w o j n y  ni e  r o z t r z y g a .  D z i e j e  n a s z e ,  l i cz na  
tego  w y s ta w i a j ą  p r z y k ł a d y :  a m i a n o w i c i e  p a m i ę t n y  i ch o - '  
k l e s z a  p a n o w a n i a  n i e s z c z ę ś l i w e g o  Ja n a  K a z i m i e r z a ,  k i e ­
d y  po tylu k l ę s k a c h  i z a l an i u  c a ł e g o  k r a j u  p r z e z  w r o g ó w ,  
m ę ż n y  Czarniecki  u p a d ł ą  s p r a w  f  n a r o d o w ą ,  k o n f e d e r a c y ą  
T y s z o w i e c k ą  ocala .  W  n a s z y c h  c z a s a c h  w i d z i m y  j a k  G r e ­
cy p r z e z  d z i e s i ę ć  lat k r w a w y  bój  tocz ąc  z r ó w n i e ż  p o t ę ż n y m  
w z g l ę d e m  s i e b i e  j a k  m y  n i e p r z y j a c i e l e m ,  z w y c i ę s k o  z wa l ­
ki  w y c h o d z ą .  W  p i e r w s z y c h  c hwi la ch  ś m i a ł e g o  s w e g o  p o ­
ws t a n i a ,  s ł a b i ,  s a i n y m  sob ie  z o s t aw i e n i ,  p r z e z  n i e z ł o m n ą  
w y t r w a ł o ś ć  d o c z e k a l i  s i ę  n a k o n i e c  k o r z y s t n e g o  w m i e s z a ­
nia s i ę  o b c yc h  do s p r a w y  s w o j e j ,  zna l eź l i  z b r o j n y c h  p o ­
ś r e d n i k ó w .  I l e ż  lo m o r d e r c z y c h  z r ó ż n ą  losu o d m i a n ą  
s t oczy l i  b i t - w ,  i le k l ę s k  p o n i e ś l i ,  a n a k o n i e c  d o b i l i  s i ę  
wo ln ośc i  , bo  jej  s z c z e r z e  p r a g n ę l i :  b o  n i g d y  n ie  z ag i n i e  
n a r ó d ,  k t ó r y  r a z  z r z u c i w s z y  j a r z m o ,  s t a le ,  n i e z m i e n n i e  
c h c e  z os t ać  w o l n y m  l u b  z g i ną ć;  k t ó r y  w p o ł o w i e  c i e r n i s t e j  
l ecz  n a j ś w i e t n i e j s z e j  u i o u s t a je  d r o g i .  I m y  r ó w n i e ż  P o l a ­
c y !  p r z y g o t u j m y  się na d ł u g ą  i z ac ię t ą  w a l k ę ;  na w i e l k i e  
i k r w a w e  o f i a r y ,  bo  wi e l k i  i ś w i ę t y  j es t  cel  w o j n y  n a s z e j .  
N i e c h  nas  n i e  z r a ż a j ą  t r u d n o ś c i ,  s a m e  n a w e t  k l ę s k i .  0 .  
z b r ó j m y  się  w c i e r p l i w o ś ć .  N i e  ł u d ź m y  s i ę  n a d z i e j ą  z b y t  
r y c h ł e g o  u k o ń c z e n i a  wa lk i .  D ł u g i e  p a s m o  k r z y w d  n a .  
s z y c h ,  w i e l k i e  n a s z e  c e l e .  z ac ię ta  d u m a  i n i e n a s y c o n a  
c h c i w o ś ć  c i e m i ę z c ó w  n a s z y c h :  otoS s i lne  p o w o d y ,  k t ó r e  
t ak  p r ę d k o  ś w i ę t e |  w o j n y  n a s z e j  u k o n o z y c  nic- d o z w o l ą ,

( D o k o ń c z e n i e  j u t r o .  )

W 1»K. KAHNI l iALR/ .OW Swl l i i )  1 KOMP.  1’ KZY 1'LICY /.ABIMY Nr. H-i.


